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W krótee strwożony umysł So
limana we wszystkićm podstępy 
w idział, a coraz bardzićj fał
szywymi wieści podżegany, po
sądzał Baszów o porozumie
nie z synem. W idział on już 
bunt wybuchający na wscho
dzie ,  a tron jego z bronią w ręku 
przez syna napadnięty. Rus tan te
dy odebrał rozkaz wyruszenia ku 
Diarbequir na czele licznego 
wojska, pod pozorem podbicia 
P ersyi, lecz rzeczywiście dla 
oswobodzenia sułtana od wyro
dnego, jak mniemał syna któ
rego śmierć, konieczną dla jego  
bezpieczeństwa była.—  Doszedł
szy do swego celu, podstępny 
W ezyr niechciał na siebie'brać 
-wypełnienia osobiście tego za
miaru zobawy wyniknąć mogą
cego zaburzenia między własnym 
wojskiem, napisał więc do Suł
tana ,  iż sprawa ta przybrawszy 
dość ważną postać, osobistości

jego w ym aga, dodając: iż od
krył w robocie będące układy 
między naczelnikiem Persów i 
Mustafą o zawarcie małżeńskiego 
związku z córką pićrwszego.

Nikczemne to zpotwarzenie 
zrobiło pożądany skutek. Unie
siony wściekłością, Soliman po
śpieszył stanąć na czele wojska, 
dokąd mu Roksolana towarzy
szyła. —  Za przybyciem do obo
zu , ułożono się z Rustanem,  
Mustafa odebrał rozkaz stawienia 
się przed sułtanem.— Intrygi ma
cochy, i podstępna chytrość w iel
kiego W ezyra niebyły dlań ta
jem nicą, lecz rozumiał iż zu
pełna powolność rozkazom ojca 
zdoła go przekonać o niesłusznem  
posądzeniu. Przybył więc doo- 
bozu Solimana tylko w towarzy
stwie niewiele znaczącego Księcia 
Tatarskiego, Demu-khan.

> Jeżeli mnie wezmą w niewo
lę , • mówił Mustafa do towa
rzysza , » polćcam ci mego ma- 
Ićńkiego syna. Oby In dziecię 
mogło się za mną w staw ić!*



)°f°( 54 )o$o(

. Ni cwiuność twoja , spieszne 
posłuszeństwo , « mówił Talar,
• zwrócą sułtana na drogę czu
łości ojca. «

Ukazanie się uzbrojonego sługi 
porty wstrzymało te rozmowę. 
Mustafa ścisnął z uczuciem dłoń 
Tatara; łza zwilżyła jego po
wieki , a głębokie westchnienie 
wydobyło się z uciśnionych prze
widywanym nieszczęściem piersi. 
Sługa wprowadził go do namio
tu sułtana, gdzie z razu nic po
dejrzanego nicspostrzegł, lecz 
nagle ukazali się rzezańcy ; co 
Mustafie niedozwoliło wątpić o 
czekającym go losie.

» Nastają na moje życic ! « za
wołał z rozpaczą, szukając spo
sobu uniknienia zasadzki. Rze
zańcy rzueają się na niego; lecz 
.Mustafa odpycha ich z mocą któ
rej blizka śmierć najsłabszemu 
udziela.... Przywołuje swego 
wiernego Tatara..........leżeli zdo
ła wyjść z namiotu żołnierze mu 
udzielą pomocy... Ta myśl do- 
daje mu sił do walczenia prze
ciw zabójcom... Soliman usły
szał głos syna ; z obawy aby się 
ofiara niewymknęła , ukazuje się, 
a groźną miną gromi opiesza
łość wykonawców.

Na widok zapalczywego ojca, 
siły odstępują Mustafę... W y

ciąga ramiona ku niemu... W ej
rzenie jego wyraża smutek nie
pokonany, usta Wydają okrzyk: 
»Litości!..« Soliman cofa się, 
waha; dawne czucia tkliwości 
zdają się w nim obudzać... To 
syn jego!... to dziecię kobiety, 
którą kochał, uwielbiał!... Suł
tan już ma przebaczyć... gdy 
się zasłona podnosi, na boku bę
dąca i ukazuje wejrzenie iskrzą
ce... Wejrzenie to pochodziło 
od Sułtanki... wstrząsło rzezań
ców , Mustafę, i Solimana- sa
mego... Zabójstwo jest dokona
ne ; a ostatnie weslehnienieoliary 
zapewnia na zawsze panowanie 
Roksolany !

Gdy wiadomość o śmierci księ
cia doszła do uszów Demu-kha- 
na, wpadł w wściekłość trudną 
do opisania, rwał sobie brodę 
z rozpaczy, wyrzuca jąc sobie-iż 
zachęcał Mustafę do stawienia 
się przed nieubłaganym ojcem. 
Lecz rozpacz ta nietrwała długo-, 
gdyż wspomniawszy na uczy
nione przyrzeczenie, lotem bły
skawicy udał się drogą do Alepu, 
w krótkim czasie przebył prze
strzeń oddzielającą obóz od sto
licy Syryi. Dzień zbliżał się-ku 
schyłkowi a cienie nocy rozle
wały posępność po ulicach mia
sta , gdy Demu-kban zastukał
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do domnisłużącego, chroniącego 
potomku Sułtana. Enniili otwo
rzył podwoje, a poznawszy 
przyjaciela Pana, dozwolił mu 
wstępu do głębi haremu. Nie- 
tracąc czasu, wziął dziecię, i 
w towarzystwie kilku zaufanych 
służących dniem i nocą dążył do 
■Bursa , gdzie w ukryciu mieszka
ła Czerkaska, matka - nieszczę
śliwego MustałV. Boleść jej była 
okropną gdy się dowiedziała o 
dopełnionem zabójstwie; lecz 
promićń nadziei, który jćj Demu 
khan ukazał .choć w części ją 
pocieszył. Gdyby jej się udało 
odzyskaudawną przychylność So- 
limana, i wyjaśnić podstępy ja
kich się stał ofiarą, mogłaby 
pomścić śmierć swego syna, i 
powetować prześladowania tak 
dłu>ro w cichości znoszone. Mvśl 
ta przy więzy wała ją do życia. 

Lećz nieubłagana RoksolanaO
czuwała troskliwie nad swą zdo
byczą. Jak tylko dowiedziała się 
o uwiezieniu małego Osmana , 
podwoiła baczność, i przekonała 
bez wielkiej trudności Solimana, 
iż ten książę będzie niejako sztan
darem wzburzonego pospólstwa. 
Wysłano umyślnego do Bursa-, 
z poleceniem dokonania zabój
stwa na dzićcięciu. —  W zruszo
na atoli przychylnością, i wiedzio-
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na tajemnym przeczuciem Roksn- 
lana starała się i ochroniła wier
nego Tatara , stróża małego dzie
cięcia i przyjaciela Mustafy.

Po uplynicnin kilku miesięcy, 
Roksolana przygotowywała się 
do ogłoszenia dziedzicem tronu 
syna swego Ba jazeta, tego di* 
którego riiewzdryguęła się po
pełnić tyle występków i tyle krwi 
rozlćwu! —  W  wilią dnia, w któ
rym miano tę uroczystość ob
chodzić z podobną jak nieszczę
śliwego Mustafy wystawuośeią, 
Roksolana przechadzała się po
wolnym krukiem w wielkiej sali 
haremu. j\ie juz. niebrakowaio 
do dopełniania jej życzeń, wszy
stkie przeszkody bylv- przełama
ne, jednak twarz sultanki zdra
dzało gwałtowne wzruszenie... 
Byłażlo zgryzota sumienia.’.. 
Serce to które niedawało przy
stępu litości gdy poświęcało l\łe  
ofiar, niiałoźby się zasępić zbli
żającym się zwycięzlwem?.. W  
istocie trudno temu wierzyć, h 
przecież, dzieje rodzaju ludzkiego 
wiele razy udowodniły podobne 
sprzeczności... Zdarzenia prze
szłości odświeżały się w pamięci 
dumnej sultanki; tak blizka ce
lu , troskliwość macierzyńska za
trważała ją. Wstrzymała się w 
pośrodku sali, mdłą lampą o
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świćconćj, i przywoławszy czar
nego Ennuha, rozkazała stawić 
przed sobą uwięzionego Tatara. 
Wkrótce ten stanął przed nią ob
ciążony łańcuchami; cierpienia 
więcćjjak wiek zorały jego czoło.

> W skazany jesteś na śmierć, < 
rzecze do niego Roksolana; » lecz 
śmierć twoja na nicby mi się 
nieprzydała. Szanuję twą przy
chylność do księcia, którego 
chciałeś uratować; tak, zaiste, 
śmiałość i gorliwość twojego po
stępowania dowodzą że jesteś 
na wszystko determinowany. 
Clicę ci wolność darowaći przy
wiązać cię do mojego syna : bąć 
dlań życzliwym , a nagroda cię 
nieminie. a

Oczy Tatara błyszczały jakby 
dwa ognie, nierzekłszy słow a, 
z pogardą odwrócił głowę.

■ Odrzucasz moje ofiary ! < za
wołała zgnićwem sułtanka.

• Pozwól mi do mojego kraju 
powrócić, więcćj nic nieżądam, • 
odpowiedział nareszcie więzień.

■ Do twego kraju!... Lecz 
gdzież on jest?« zapytała Ro
ksolana topiąc pomięszane wćj- 
rzenie w Talarze.

• Niepoznajeszźe mnie więc ?.. 
Jetem Demko ! Kozak , Demko 
sługa twego ojca, ojca twego 
zamordowanego w twojćj przy

tomności przez twego kochanka, 
Demko niewolnik Tatarów, po- 
źnićj ich Książe Demu-khan, 
przyjaciel Mustafy, z twoieb za
mordowanego rozkazów, pod
pora jego dzićcięcia które udu
sić kazałaś, Demko wierny, po
mimo pozorów, swćj religii i 
krajowi, którćj się ty, wypar
łaś , ty ! . . . .  a

Domawiając tych s łó w , od
słonił piersi na których błyszczał 
mały krzyżyk złoty, ten sam 
który Helćna w młodości swćj 
nosiła.

Na te oskarżające słowa, na 
widok świętego krzyża, sułtanka 
zbladła, zadrżała i padła bez 
zmysłów. Niewolnice na odgłos 
jćj upadku przybiegły i wynio
sły ją z sali. Demko został do 
więzienia odprowadzony.

Tćj samćj nocy, Roksolana 
żyć przestała. Ostatnie tchnie
nie wydała na rękach Solimana, 
więcćj jak kiedy o jćj wysokich 
cnotach przekonanego, błagając 
przed skonaniem o wolność dla 
Tatara. Demko powrócił do swe
go kraju, potomkowie jego osiadli 
na brzegach Smotryczy, zacho
wali do naszych czasów w pa
mięci swojćj, przygody Sułtanki 
z Podola.
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E P O K I N A P O J Ó W
I  C H Ł  O P  N I K Ó W .

Herbata. —  Picie je j zaprowa
dzono naprzód w Paryża roku 
1 6 5 6 ; stawny Kanclerz Seguicr 
zjednał jej wziętość. Jemu to 
dla przypodobania się twierdził 
jeden z lekarzy publicznie: » że 
herbata rozumu dodaje* (mentt 
confert); lecz wszyscy jego ko
ledzy stawali gorliwie przeciwko 
temu, -a niektórzy z nich zapę
dzili się nawet tak daleko, że 
pismo jego spalili. Herbata z 
mlekiem weszła w modę ku koń
cowi tegoż samego roku. Pani 
de Seeigne pisała o tern w je- 
dnym z swych listów (roku 1680) 
jako o rzeczy szczególniejszej 
Wcale, wynalezionej przez Mar
grabinę de la Salliese, i dora
dzała swej córce pijającej kawę 
codzióńnie, aby i herbatę pijała 
Z mlókiein. Niektórzy palili po
dówczas herbatę tak, jak tiu- 
tuń. Niehędzie tu od rzeczy 
wspomnióe, jak wielką zmianę 
polityczną zrządziła herbata w 
czasach późniejszych, mianowi
cie, odpadnienie prowincyj Pół
nocno-Amerykańskich od Anglii. 
Amerykanie północni umieli tanim 
sposobem sprowadzać herbatę, 
przez przemycanie szczególniej z

Hollenderczykami. W roku 1775 
Angielska Kompanija Wscho- 
dnio-Indyjska, nagromadziwszy 
jej w składach swoich za 17ście 
milionów funtów szterlingów, 
postarała się o to , że Amery
kanów przymusić miano do na
bycia od Anglików herbaty, po
drożonej przez nową opłatę. 
Amerykanie opierali się temu, 
a pierwszy krok porywczy, że 
W Bostonie 527 skrzyń herbaty 
Z magazynów Angielskich do mo
rza wrzucono, pociągnął za sobą 
dalsze wypadki, których skutek 
znany jest dostatecznie. Znowil 
wypadek wielki z małych przy
czyn , lubo herbata niejedyną 
była przyczyną zmiany, w skut
kach swych nienbliczonej.

Bacoroise, (herbata Bawar
ska).—  Napój len wywodzi swój 
początek z pierwszych lat wieku 
X V I I I .  Kilku Książąt Bawar
skich przybyło do Francyi. Pod
czas swojego pobytu w Paryżu 
pijali często herbatę w kawiar
ni P . Prokopego; lecz kazali da
wać ją sobie w karafkach krzy- 
szlałowych , a zamiast cukru , 
syrop cienki (sirop capillaire). 
Stąd powstała herbata Bawarska^ 
od nazwiska Książąt. Później 
zarzucono ów syrop, ponieważ 
uważano, że odejmował herba-
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cie nieco z jej przyjemnego smaku 
i zapachu, osładzano ją przeto 
cukrem rafinowanym i gotowa
nym do gęstości syropu.

Czokolada Była z początku u 
JMeksykanów gatunkiem nieprzy
jemnej polewki z suszonego Ka- 
kao i mąki maiźowćj, którą pe
wnym sposobem zafarbowano. 
Hiszpani odrzucili mąkę i farbę, 
a na to miejsce dodawali wa
nilii, cukru i niektórych korze
ni Azyatyckieb. Marya. Teressa 
Austryaczka zaprowadziła we 
Erancyi ( roku 1 6 6 1 ) używanie 
czokolady, którą z początku tyl
ko tajemnie pijała. Najsławniej
sza czokolada była i.Kadyksu^A 
dopióro po niej wsławiła się 
W łoska. Wićdeńską i Scelan- 
dzką uznano wkrótce za poży
wną, równie jak i smaczną, a 
lak powoli stała się jednym znaj- 
ulubi eószycb napojów w Europie.

Kawa. Lubo ta w wieku lotym  
znana już była w całej A rabii, 
utrzymują przecież, że podró
żujący Theeoeut przybywszy do 
Paryża w roku 1 6 3 8 , używać 
miał pierwszy tego napoju. P o
dówczas poczytywano to za prze
widzenie podróżujących. Ale od 
przybycia Poselstwa Tureckiego 
w roku 1638, Poseł Soliman Aga  
upowszechnił napój ten w Pary-
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żu. W szystkie osoby znako
mite chciały go naśladować. 
Sama tylko d/a/w/żz/Tz dostarczała 
kawy, lecz w małej ilości, i funt 
płacouo podówczas po 4 0  tala
rów. W e trzy łat polem Ormia
nin Pascal założył pierwszą ka
wiarnię w  Paryżu, i urządził ją 
ua wzór Konstautynopolilaiiskiej, 
i Lewantu. Kilku innych naśla
dowało g o , lecz niemieli szczę
ścia , ponieważ ich kawiarnie 
równały się szynkowniorn naj
pospolitszym , i dobre towarzy
stwa odstręczały. NakoniecFlo- 
rentczyk Prokopc założył kawiar
nię w dobrym guście , gdzie da
wał kawę , herbatę , rzokoladę, 
lody i likwory, w sali ozdobio
nej i dobrze urządzonej. Zało
żenie jego pozyskało zadziwia
jące pochwały, a to było po
czątkiem niezliczonych kawiarni 
w Europie. —- W  lEiedniu zapro
wadzono powszechne używanie 
kawy dopióro od dnia 13go 
W rześnia roku 1 6 8 3 , to jest, 
po zwycięztwie odniesionem nad 
Turkami, gdzie w opuszczonym 
od Turków obozie znaleziono 
niezmierną zdobycz, szczególniej 
mnostwo kawy. Franciszek Kof- 
ezyeki, obywatel z Eeopoldszladu, 
który świadomym będąc języka 
Tureckiego, narażał życie swa-
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je dla powszechnego dobra, prze
glądając obóz Turecki, otrzy
ma! w nagrodę za to wolne po
mieszkanie w mieście, i prawo 
założenia najpierwszej kawiarni 
sk Wiedniu. —  Jeszcze w roku 
4741 widziano w Paryżu Damy 
najwyższej rangi stawające przed 
kawiarniami, i każące podawać 
sobie len napój na talerzach 
srebrnych do drzwiczek powo
zu. Z początku nie melono kawy, 
łecz ją tłuczono, a potem prze
siewano. W  roku 1680 zaczęto 
w  Paryżu pijać ją z mlekiem, a 
w 10 lat później z rumem. Ka
wa Mo kańska utrzymuje się w 
•pierwszeństwie co do dobroci 
•swojej, po niej idzie Burbońska, 
-dalej Martynikańska, Gwadelup- 
ska, Kawryńska i z wyspy S. 
■Domingo..

Lody. Wynalazcą ich był po- 
-dohnież Prokope.— Ten wyna
lazek krajów gorących, gdzie 
-klima czyni go potrzebnym, za
prowadzonym został w Paryżu 
.dopiero roku 1 6 6 0 , a w roku 
4676 dawano lody już w 23 0  
limonadyerniach. Długo atoli u- 
żywano tego chłodnika jedynie 
w lecie, a P. Du Buisson był 
pierwszym, który w  roku 1730  
wpadł na .mvśl . robić goiprze- 
dawać w każdej porze roku bez

różnicy) nowość, którą koledzy 
jego natychmiast naśladowali. 
Chłodzące likwory, jako to: wo
da wiśniowa, bolonija, orszada, 
i t. p. wynalezione zostały po
dobnież w Paryżu roku 1780. 

—3S«I&~
POCZĄTEK GAZET

I WYWÓD ICH NAZWISKA.

Najskuteczniejszy ten środek 
do prędszego obwieszczenia wy
darzeń czasowych, łatwiejszego 
o nich upowszechnienia myśli i 
uw ag, knadniejszego udzielania 
nowych wynalazków j w ogól
ności zaś rozszćrzania wiadomo
ści wszelkiego rodzaju, i wpływa
nia przez to na ułatwienie czyn
ności towarzyskich i pomnoże
nie dobra kraju; jest wynalaz
kiem nowszych czasów, z po-

pły wającym, który wynalazkiem 
druku i zaprowadzeniem poczt 
wsparty, powszechnej z czasem 
nabrał wziętości, i wyłączny 
prawie wpływ na opiniją publi
czną uzyskał.

Początek .swój wzięły gazety 
we Włoszech. W ojna, którą 
rzeczpospolita wenecka z Solima- 
nem II. wDalmacyi wieśdź mu- 
siała,.stała się powodem ,Jż  w 
•Wenecyi zacząwszy od roku 
1 3 6 5 , wiadomości handlowe i
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od Wojska nadeszłe, na wyzna- 
czonem do tego miejscu , cie
kawym do czytania udzielane 

'.były; źe zaś nalezytość, kłócą 
od czytania tych wiadomości o- 
płacąć trzeba było wynosiła je- 
dnęgazettę (gazeZta, gatunek dro
bnej monety włoskićj, nieina- 
jąoćj juz teraz kursu): stąd 
więę w poźnićjszyip czasie na
zwisko to we W łoszech i we 
Franryi także na same pisma 
lego rodzaju przeszło, i dotąd 
się niezmiennie utrzymuje. W  
ostatnim w' zwyżw ymieoionych 
kraj ó w , był Ićkarz lirnaudtpier
wszym , który w Paryżu podo
bne pismo treści politycznej wy
dawał, i takowe na wzór wło
sk i, gazetą (gazełte)  nazwał.

Co się zaś tyczy niemieckiego 
nazwiska Zeilung, niepocbodzi 
ono od słowa Zeit ( czas); lecz 
od zastarzałego Theidinge, albo 
Theidunge ( po angielsku tidings)^ 
oznaczającego zdarzone rzeczy, 
zdarzenia.

— ooooooo—

A N E G D O T A .

Gdy po śmierci Ludwika X IV . 
Rejent zwyczajną ilość koni w

królewskiej stajni o połowę 
zmuićjszył; napisał któś epigrain- 
ma tćj treści: iżby daleko uży
teczniej było , połowę osłów od
dalić, które Księcia Rejenta 
otaczają. W olter , którego o 
napisanie tego ucinku obwi
niano , wsadzony był do hastvlIi, 
gdzie przeszło rok cały przesie
dział. Zabroniono mu nawet 
wszelkich narzędzi do pisania; 
mimo to jednak powziął on w 
więzieniu plan do Henryady, a 
nawet całe pieśni wykończył, i 
tak dalece spamiętać je potrafił, 
iż naprzykład w drugiej, ani je
dnego wićrsza później nieodmie- 
nił. Nareszcie odkryto przecie 
prawdziwego winowajcę, a uwol
niony W olter, w nagrodę niewin
nego uwięzienia, przedstawiony 
był Rejentowi, który go z wyż- 
ezególniająeą przyjął uprzćjmo- 
ścią. » Najłaskawszy Panie • po
wiedział mu wtedy W olter, 
* bardzoby mię to cieszyło, gdy
byś się W asza K. M. i nadal O 
moje utrzymanie chciał starać; 
lecz najuniżenićj upraszam, nie- 
zajmować się bynajmnićj na 
przyszłość wyszukiwaniem dla 
mnie pomićszkania. «

W  Krakowie, Czcionkami J ózefa Czecha.




